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Opłata prenumeracyjna na 
Krenikę Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie roczria: 
rs. 7 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rub. sr. 1 koo. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
69 (złp. 4). 


WIADOMOŚCI 


EE ZA 


Jutro Ś. Nikodema, Kapłana M. 


Warszawa, Poniedziałek 2 Września 


ZE 


KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


|» Królestwie 
~ ra 12 (złp 


lestwie, z dodaniem *:. a ^u- 
cznie ub 1 kwartalnie za ko- 
perty 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w poł. cie: 17. 


Wschód słońca o g. 5 m. 35.—Zach. og. 6 m. 16. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cal 9. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— NAJJAŚNIEJSZY PAN, w czasie ostatniego prze” 
jazdu przez miasto Marjampol, NAJŁASKAWIEJ ra” 
czył zostać chrzestnym ojcem nowo-narodzonego 
syna naczelnika urzędu pocztowego pograniczne- 
go tamże, assessora kollegjalnego Panowa, Pio- 
tra, i z tego powodu raczył udarować żonę tegoż 
naczelnika kolczykami brylantowemi. 


Główna kassa oszczędności.-—W tygodniu upłynionym 
do dnia 1 (13) Września roku bieżącć. włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 59, na które, tudzież na dawnie,sze 
w 314wnioskach złożono rs. 6,063 kop. 15. Na żądanie 
54 uczestnikom wypłacono (prócz procentu. za rok b. 
rs. 30 kop. 98%), rs. 3,136 kop. 75 i umorzono książe- 
czek oszczędności 21. Przeto uczestników 10,099 po- 
„siada kapitał rs. 462,083 kop. 43%. 

Bś orrespondencja z Rzymu. 

Tivoli w okolicy Rzymu 30 Sierpnia 1857 r. 
(Dokończenie). 

Każde święto we Włoszech, a mianowicie po 
mniejszych miasteczkach, składa się z pięciorakie- 
go żywiołu: z processji, która tem bywa okazal- 
„szą, im machina czyli nosze dźwigające obraz, są 
większemi, z oświetlenia, salw z możdzierzy, wy- 
ścigów konnych i £omboli. 

O możdzierzach 'i salwach tyburtyńskich, po- 
wiemy tylko iż strzelano w same uszy wiernych, 
oliarując im pocieszającą alternatywę wysadzenia 
ich w powietrze, lub niemiłosiernego ozluszenia. 

O wyścigach zaś konnych, iż nagrodą ich by- 
wa 25 franków, suma ogromna w Tivoli, a o ko- 
niach i jeźdźeach, iż niewiedzićć czy Persex:sz bar- 
dzićj się boi spaść z Pegaza, czy Pegaz zgubić 
Perseusza. 

Gdyby Anglik mógł wytrzymać do końca, widok 
podobnego szeepłe-chase zakładałby się pono o to 
kto pierwszy nie dojedzie, i miałby wielkie podo- 
bieństwo wygranćj. 

Piątym żywiołem włoskiego święta jest tomboła 
czyli loterja na pieniądze, którćj żerno jest wie- 
cznem marzeniem kochanków nie mających się 
o czem pobrać, urzędników czyli impieguti bez 
nadziei postąpienia, i sług kardynalskich. 

Koło w którem obracają się numera, na czer- 
wono przystrojonym balkonie wychodzącym na 
plac zapełniony tysiącami kandydatów do mająt- 

Odebraliśmy od znakomitego badacza hi- 
storji i archeologji krajowćj hr. Alex. Przeź- 
dzieckiego, poniżćj umieszczony list o wysta- 
wie sztuk pięknych w Manchester. Hr. Prze- 
-dziecki obiecuje nam szereg listów o tegoro- 
cznćj swojćj podróży po Angljii Szkocji. Przyj- 
mujemy tę obietnicę w imieniu naszych czy- 
telników, wiedząc że autor podróży po Wo- 
łyniu i Podolu i wspomnień ze Szwecji, (umie 
widać i widziane w sposób przyjemny opisu- 

"jąc, dzielić się doznanemi wrażeniami z czytel- 
nikiem. 
LISTY Z PODRÓŻY. 
È 
Manchester 29 Sierpnia 1857 r. 

Zwiedzając dziś słynną Wystawę tutejszą 
skarbów sztuki połączonych królestw (Exhibition 
of the Art-Treasures of the United Kingdom), 
pomyślałem o Krontce. Czyli tóż ma, (jakby 
się po nićj spodziewać można), korresponden- 


ku, jest dotąd we Włoszech oną klassyczną osią 
ślepćj fortuny, która wynosi do Olimpu, lub po- 
grąża w tartarze ulubieńców albo nieprzyjaciół 
swoich, beż zasługi ni winy, a co najważniejsza 
dla Włochów. bez żadaćj pracy ani trudów z ich 
strony. Owoż łacińska bogini fortuna podziśdzień 
zwykła swych Latyńców nawiedzać we śnie, któ- 
ry jest jak wiadomo stanem najmnićj pracowitym 
ludzkiego żywota; wszystkie zaś sny jak fiakry 
mają tutaj swoje numera, i dla oszczędzenia tym 
co je miewają, pracy przy ocknieniu (gdyż wszyst- 
ko skierowane jest ku temu głównemu celowi), są 
już zawczasu zaciągnione podłag porządku alfa- 
betycznego, do grubćj xiążki zwanćj libro dei so- 
gni. Wydawcy takowej są zawsze pewni rychłe- 
go pokupu dla swego towaru, co zresztą pokazu- 
je kilkadziesiąt wydań, jakie otrzymała w krótkim 
czasie. Sennik ten jest najpopularniejszą częścią 
włoskiego piśmiennictwa i niezbędnym sprzętem 
każdego mieszczańskiego domu, gdzie się dzićci 
głosek i liczb uczą z niego. Lud rzymski mniej niż 
wszystkie inne mający przesądów, co do liczb je- 
dnak jest najząbobonniejszym ze wszystkich. Rzy- 
mianin pilnie notuje cyfry; odnoszące się do głó- 
wnych wydarzeń politycznych lub prywatnych, 
numera domów do których wchodzi i powozów 
które spotyka. Razu jednego w kawiarni, zniecier- 
pliwiony długiem czytaniem dziennika, który by- 
łem: zamów ł i dziwacznym sposobem w jaki go 
czytający przewracał na wszystkie strony, zapy- 
tałem garsona co znaczyla taka uniwersalna cie- 
kawość i tak gruntowne zgłębianie stanu Europy? 
Odrzekł mi tajemniczo: Questo signore cerca uno 
terno, ten pan terna szuka. 

Niemożna mićć wyobrażenia w naszych zi- 
mnych krajach, o tćj istnej burzy namiętności, ja- 
ką każda tombola pociąga za sobą. Wszelka liczba 
obwoływana z balkonu jest kamieniem, na którym 
niejeden Włoch buduje cały gmach swych przy- 
szłych dostatków, lub kostką, na którą stawia 
wszystkie swe urojenia miłosne. Za każdą tysiące 
nadziei poją się zawczesnym nektarem, lub tysią- 
ce rozczarowań spadają piorunem na przytó- 
mnych. Końcem łombolż bywa zawsze ogólne za- 
sępienie publiczności rozchodzącćj się ponuro jak 
po pogrzebie, i wygwizdującćj szczęśliwe ambo 
lub szczęśliwe terno, które ze swojćj strony spo- 
glada ze spokojną i pogardliwą litością tryumfa- 
torów kapitolskich na zazdrośny motłoch, bowiem 


wszćj ręki sprawozdania z wysławy? W nie- 
pewności, (usprawiedliwionćj moją nieobec- 
nością w kraju od sześciu tygodni), przysy- 
łam wam choć lekki szkic tego co widzę, a 
przytem pierwszą zapewniewzmiankę o dwóch 
przedmiotach polskich na które wśród tylu in- 
nych ciekawych natrafiłem. 

Dlaczego w Manchester, téj stolicy reko- 
dzielni bawełnianych, okopconćj dymem wę- 
glowym, przesiękłćj zapachem węgla i gazu, 
powstała myśl sprowadzenia arcydzieł sztuki 
ze wszystkich pałaców i domów prywatnych 
połączonych królestw Anglji, Szkocji i Irlan- 
dji? Rzecz dziwna, dość że myśl ta tu wylę- 
gła i przyjęła się najzupełnićj; i to co nasza 
Warszawa. w przeszłym roku dla starożytno- 
ści krajowych i przedmiotów sztuki (z wyłą- 
czeniem jednak obrazów), zrobiła, to samo, 
na daleko większą skale tylko, zrobiono 
w Manchester. 


Pierwszą myśl wystawy powzięli na po- 


ta swego w Manchester dla otrzymania z pier- | czątku przeszłego roku panowie P. Deane i 


w tćj chwili, czuje się być wcieloną liczbą, achoć 
i setki nie wygralo. 

Przyjemniejszóm, bo więcej mającóm wątku od 
tomboli, było śniadanie jakićm nazajutrz po nabo- 
żeństwie częstował nas Imć xiądz Karol Gigli bi- 
skup tyburtyński; w obszernych salach Ksteńskie- 
go pałacu, z okoliczności pierwszćj komunji sy- 
nowca. Było na niem sto kilkanaście osób. Odda- 
wna juź stary gmach panów Ferrary, mewidział 
był tak licznego zgromadzenia, a ściany pośród 
których gości wiekuista cisza, dziwić się musiały 
gwarowi kobiet i młodzieży, co im przypominał 
ten sławny dwór xiążąt d'Este, przechodzący 
wszystkie inne świetnością, zalotnością i polorem. 

Willo Esteńska, najpiękniejsza może między 
wszystkiemi willami półwyspu, kogóź nie wzru- 
szy twa niewymowna piękność i wspomnienia ja- 
kie wzbudzasz, kogóź nie zasmuci i nie oburzy 
bezprzykładne spustoszenie i upadek w jakim zo- 
stajesz?..... 

Za błogich czasów odrodzenia sztuki, w poło- 
wie szesnastego wieku, kiedy u nas pańiował Zy- 
gmuntAugusti kwitnęli zygmuntowscy pisarze,kar- 
dynał Hipolit d'Este i inni dwaj kardynałowie te- 
go nazwiska, wydali przeszło miljon szkutów, czy- 
li dziesięć miljonów złotych polskich, a nawet 
dwadzieścia dzisiejszych, ną utworzenie willi, 
która pod względem położenia niemiała równćj 
sobie na świecię, a pod względem sztuki przeszła 
sławne wiszące o rody Semiramidy. Jakoby dla 
dodania dziełu ludzkiemu promieni ideału i oto- 
czenia piękna aureolą sławy i poezji, Ariost gość 
esteńskićj willi, napisał w nićj swego Orłanda, 
a wieszcz wyzwołonćj Jerozolimy, przechadzał się 
pod jéj ciemnikami z xiężniczką Eleonorą.... 

Serce cieśnieje ci jak przy pożegnaniu, kiedy 
wstępujesz do tych milczących i obszernych ko- 
mnat, gdzie niegdyś jaśniało i gdzie przekwitło 
bezpowrotnie wielu poetów i malarzy, wiele po- 
godnych natchaień i attyckićj czystości i ogłady; 
i to złote społeczeństwa nieświadome naszćj wiel- 
kości i nędzy, naszego przemysłu i żelaza, a roz- 
kochane w nieśmierteluych małżonkach ducha ludz 
kiego, w malarstwie i poezji, w rzeźbie i platoń- 
skiej filozofii, noszące na sobie jakiś ostatni boha- 
terski odblask krzyżowych wojen złagodzony 
i zmiękły na axamitach hiszpańskiego: stroju, o- 
czarowane kobiecym wdziękiem tych niewiast, 
które więcćj należą do poezji niż do towarzystwa 


Piotr Cunningham, zapatrując się na wystawę 
w Dublinie w 1853 roku, i ostatnią w Paryżu. 
Wyrachowali koszta budowli i urządzenia na 
35,000 f. szt. (210,000 rs.), i zwierzyli się 
z zamiarem swoim prezydentowi (Mayor) mia- 
sta, panu James Watts, sądząc że po .Londy- 
nie, ich miasto pierwsze prawo db/fakiego 
przedsięwzięcia mieć może. . I nie omygili sie« 
w swojćj nadziei, gdyż na pierwszem zeBraniu 
(meeting). u prezydenta, 82 osób zapisało się 
każda po 1000 f. szt. (6,000 rs.); a.60 osób, 
każda po 500 f. szt.; razem na summę 62,000 
f. szt. (372,000 rs.). Po takim początku uwa- 
żano możliwem udać się do xięcia Alberta, 
a ten w dzień 7 maja przyjął najuprzejmićj 
deputację miasta, i 20 maja uwiadomił ją, iż 
królowa J. M. Wiktorja bierze wystawę pod 
swoją opiekę i własne skarbce na ten cel o- 
twiera. 

Dnia 2 czerwca zawarto kontrakt z budo- 
wniczym Foung and Co zaszezytnie znanym 
z tego rodzajurobót; w przeciągu mtestęcy sze- 


w jakiem żyły, a których żywot stał się nieodlą- 
cznym od pędzla co je unieśmiertełniał, od lutni co 
je opiewała, i od miłości co szła w ślad ze niemi 
i co dotal w głębi wieków nadaje ich postaciom 
łagodną jasność gwiazd świecących w oddali. 9 
„Kiedym usłyszał, powiada Dante mistrza mo-- 
jego wymieniającego niewiasty starożytne i tyce- 
rzy, litość mię zmogła i stałem się jako fieprzy- 
tomny. * A | 
Poscia ch'io ebbi il mio Dottore udito, 
Nomar le donne antiche ei cavalieri, 
Pieta mi vinte e fui quasi smarrito (4). | 
Teraz w tych salach, których freski są 'arcy- 
dziełem Zuccarego ucznia. Michała-Anioła, pająk 
wiesza swoją siatkę u orłów esteńskich zewsząd 
roztaczających białe skrzydła na błękitnem polu 
"rprzysłania stokroć powtorzone-godło: Ab inso- 
mna non custodita dracone. Wandalızm podróżnych. 
"*6byczajem Herostrata, porysował nieocenione ma- | 
lowidła najciemniejszemi imiony i podpisami, po-| 
Ikojowe wodotryski pył zamiast zdrojów z siebie 
*tóczą i tylko powiew wkradający się przez rozbi-| 
"te okna, napełnia te pustki wonią łaurową— jaki 
wspomnieniem minionćj chwały. 
* Stara z włosem 'w nieładzie ódźwierna JHarghe- 
*Filayprowadzi cię do ogrodu przez ogromne cie- 
‘ine krużgańki, arcydzieło sławnego budownicze- 
*g6 Cirro Liyorio, wykładanejak zamki bajecznych 
spowieści najdroższą mozajkową posadzką, na 
'którćj miasto kobierca, kwitnie dzika malwa i ja- 
sżczutki wygrzewają się na słońcu. * Otworzyste 
atkady tych krużgańków otwierają się na nieob- 
ety obszar kampanji rzymskićj i oprawiają w swe 
"ramy, jak obraz. Poussin'a lub Salwatora Rozy, 
tę sią przestrzeń, która przy zachodzącem słoń- 
cu różówa się staje, gdyby pyłem rubinowym po- 
trzęsiona. 
Kochanek Eleonory myślał o willi d Este, kie- 
"dy opisywał zaczarowane ogrody Armidy: 
Acque stagnanti, mobili cristalli, 
Fior vari, e varie piante, erbe diverse, 
Apriche colihette, ombrose %alli 
»Sélvé e spelonche in una vistą otterse (5) it. d. 
Teraz rżadko gdzie już dostrzeżesz tych rucho- 
mych kryształów z,wyschłćj kilkopiętrowćj fon- 
tanny, eudó kunsztu i smaku, wyschły te sto wo- 
«dotrysków w Uzatarcie orłów i lilji esteńskich, ze 
stu płaskórzeżbami przedstawiającemi Przeobra- 
-żeniu Owida; z paszczy mitologicznych smoków, 
*% nożdrza delfinów i z rogów obfitości, zaledwo 
skąpy sączy się ponik, a sławna fontanna del Ova- 
to którą Michal-Aniol nazywał królową wodotry- 
sków, utraciła tę wodna firankę przeciagoaloną 
przez całą długość portyku, po którym w gorące 
„półudnie można: się było przechadzać suchą nogą 
po za świeżą i przejrzystą wód kortyną. Umilkły 
wodhe organy należące do najczystszćj epoki od- 
rodzenia, a prześliczne ich karjatydy dźwigają 
-próźną i niema kopałę, zpod którćj żaden już 
dźwięk-nie wynika. Jakże porywającą musiała być 
ta melodja dobyta krysztalaem dotknięciem ży- 
wiołu i zlewająca się.pod sklepieniem mirtów 
i cyprysów z inelodją wiatru grającego w gęstwi- 
nie ńa harfach Eola, i przy wtórze rozśpiewanych 
słowików: 
"Quando taccion gli augelli alto rispondi; 
NAJ Taf, e. v. 
(6) Gerusalem. lib. c. XVL. 


śćiu, ża 24,000 f. szt. miał stanąć stosowny 
"budynek ze szkła i żelaza; i rzeczywiście sta- 
nał, według umowy z budowniczym. 

'Póza' miastem, daleko od zjadliwego dymu 
"węglowego, tuż przy ogrodzie botanicznym, 
stanął olbrzymi budynek złożony z trzech ró- 
e'wno śśdległych bal sklepionych z żelaza iszkła 
i pokrzyżowanych przeczmcam. (transept) na 
wzór” Kryształowego pałacu Paxtona, % pier- 
wszćj "wystawy  Tiondyńskićj (dziś w Syden- 
(Rúm). 

W wybornie obmyślanym. planie podzielo- 
ńio przyszłe nabytki na następne kategorje: 
1) Obrazy dawnych mistrzów; 2) obrazy no- 
wożytnych mistrzów; 8) portrety historyczne 
Nub familijne krajowe; 4) mińjatury historycz- 
ńie;*5) muzeum sztuki ozdobniezćj (of orna- 
mental art); tu wchodzi tćż cała część arche- 
logiczna, sprzęty, obicia, meble, emalje, zbro- 
ja it. d.; 6) rzeźba. posągowa; '7) rysunki 
własnoręczne dawnych mistrzów; 8) akwa- 
relle; 9) sztychy; 10) fotografie. 


= A 


Quando cantan gli augei, piu lieve scote. (6) 


szy; ogół będzie w nićj! widzić tylko czczą de- 


„Kiedy milezą-ptaey -głośno się odzywa; kiedy. | klamację niewiedzącą jak zapełnić kolumny kor- 


śpiewają ciszćj dźwięczy.** 


respondencji, lub przesadny niemiecki sentymen- 


A jednak willa d'Este winna nieodzałowanemu | talizm. 


opuszczeniu, w jakiem ją zostawiaja xiążęta Mo- 
deńscy dzisiejsi jéj właściciele, tę cechę niezró- 
wnanćj tęsknoty zgodną z jéj wieltiemi pamiątka- 
mi, i ten swój żałobny urok właściwy smętarzom 


i ruinom. Przyroda tutaj jak wszędzie pokryła u- 
padek dzieła ludzkiego roślinnym płaszczem, i do- 


dała do zniszczonego utworu sztuki swe impro- 
wizaeje z zieleni i kwiecia. Bluszcz spływa dłu- 


/giemi sploty że skał sztucznego Helikónu, gdzie 


klassyczny Pegaz napróżno wzlecić usiłuje na u- 
trąconych skrzydłach. Zaklęsła we framugi posą- 
gi nimf i najad porosły. wodnemi zioły, które to- 
czą się girlandami z podniesionego rąbka ich ka- 
miennćj szaty, lab przysłaniają zieloną koronką 
ich obnażone piersi.  Capełtenero roślina włosami 
Wenery zwana, kołysze swe lekkie festony u wnij- 
ścia grot przeznaczonych niegdyś “ku ochłodzie, 
a pełnych dotąd świeżości i zapachu polnćj ró- 
Ży..N. Niestety! już kochankowie i dworzanie nie 
błądzą po bukszpanowych korytarzach, wieszcze 
się nię przechadzają po laurowym gaju; nie sły- 
chać ze wschodem pierwszych gwiazd, w ciemni 
zasklepionych wirydarzów miłosnego błędnych 
par szepiama i nót wodnych organów perlących 
wskróś liścia;—ale las wawrzynny zachowuje do- 
tad swe święcone ciemności, a rzadki promień 
przeszywający jego gęstwinę lśni się jeszcze na 


-spienionym wodotrysku jak brylantowy napier- 
P ) A J y y nap 


śnik,na śnieżnem dyszącem łonie esteńskićj xię- 
źniczki.... Te same kolory mienią się na zachodzie 
przez siatkę lazurowego liścia, ten' sam krajobraz 
przegląda przez gałęzie i to samo natchnienie ja- 
śnieje na czole marmurowćj Sybilli, pozbawionćj 
rąk i ramion, ale zachowującćj wyraz oblicza, ale 
dotąd pięknćj, dotąd wieszczo wpatrzonej wogę- 
stwę czarnych eyprysów, na których rumiany 
promień zachodu, róże zda się szczepić. 

Rój motyli jedynych. mieszkańców tego ustro- 
nia, igra jak ruchome kwiaty na piersiach najad 
i przypomina, że ten nieruchomy krajobraz nie 
jest nialowidłem, a jedno ztych ptasząt, które Tas - 
so niegdyś tu słyszał rozmawiające z melodją wia- 
tru, wzdycha ‘sotto voce w laurach.... Zamyślony 
wędrowiec pewnym jest tutaj, iż żadna stopa lu- 
dzka nie przerwie jego dumania, a jeśli pówiew 
poruszy przypadkiem mirtowe cćhłodniki willi, to 
wnet rozgrzana wyobraźnia pyta czy to nie prze- 
śliznął się cień nadobnćj Ełeónory, lub cży blada 
postać Torkwata rie przychodzi ci powiedzićć 
kilka nieśmiertelnych wierszów, dobytych z łóna 
tćj przyrody i tych pustek, jako wyraz ich niewy- 


'powie lzianego smutku. 


Cóż dopiero kiedy xiężyc włoski wysrebrzy 
swojem światłem i uwypukli cieniem klassyczne 
zarysy pałacowćj facjaty i krużganków, i wisząc 
nad ogromnym pustym obszarem okolicy rzym- 
skićj, między ostrzami olbrzymich cyprysów, naj- 
większych we. Włoszech, doda swą poświatę,. 
i swe milczące czary, do piękności, tęsknoty i 

I 


wspomnień Esteńskiej willi!..... 


Uprzedzam iż powyższa: wżmianka o willi tój 
napisaną była dla artystów ex professo lub w du- 


- (6yibid. 


Wkrótce wpłynęły zewsząd dobrze nazwa- 
ne Skarby sztuki. J. K. M. królowa Wiktórja, 
xiążę Albert, ministerstwa wszystkie, uniwer- 
sytety, katedry, korporacje i cechy, pośpieszy- 
ły z nadesłaniem swoich skarbów. Dla Kom- 
penji Indyjskiej (która w tym czasie tak go- 
rącą łaźnię odbywa) musiano utworzyć '0so- 
bony oddział, podnazwaniem Muzeum Wscho- 
dmiego (The Oriental Court); również i dla 
margrabiego Hertford który niemal całąsłyn- 
na galerje obrazów swoich: tu nadesłał. — 
Xiażęta Devonshire, Buccleugh, Richmond, 
Northumberland; Manchester, Portland, New- 
castle, Rutland; margrabiowie Abercorn, Ay- 
lesbury, Salisbury, Westminster it. d.; hrabio- 
wie Warwick, Chesterfield; Carlisle i wielu'in- 
nyeh; lord Ward, kardynał Wiseman; trzy pan- 
ny: miss Burdelt-Coutts, -miss Auldjo imiss 
Yates; i do dwóchset /squtrów złożyło się na 
1119 obrazów starożytnych, 695 obrazów no- 
wożytnych mistrzów, (po większćj części an- 
gielskich tego iprzeszłowiecznych); 889 portre- 


Mniejsza o to: wolę na ten raz pisać dla mło- 
dzieży, to jest dła ludzi których czucie i smak 
nigdy się nię starzeją; dla starców zaś wszelkiego 
wieku napiszę inną razą o burakach, gnojeniu 
roli i innych utylitarnych przedmiotach. 

Ojciec św. przybył 18go sierpnia do Florencji, 
i zatrzymał się najprzód w'willi Gerini, zkąd na- 
stępnie przeniósł się do pałacu Pitti. Cała wielko- 
xiążęca rodzina i wszystek lud Floreucki przyjmo- 
wali Papieża z najżywszemi oznakami radości. 

20go Sierpnia rano Ojciec św. z całym swoim 
dworem udał się do kościoła Zwiastowania ła 
Sanctissima Annunziata, gdzie odprawił Mszą św. 
u wielkiego ołtarza i rozdawał kommunję świętą 
członkom Towarzystwa Sgo Wincentego a Paulo, 
a potem innćj mszy słuchał w kaplicy Najświęt- 
“széj Panny. Rodzina panująca znajdowała się 
prywatnie na tém nabożeństwie, dla widzenia któ- 
rego taki się tłum zgromadził iż cztery kościoły 
równćj wielkości w Auntinziata nie mogłyby go 
były pomieścić. 

O drugićj po południu Ojciec św. miał u siebie 
na obiedzie wielkiego xięcia z rodziną i hrabińą 
Trapani, Poobiedziezaś zwiedzał różne klasztory 
i zakłady dobroczynne. 

21go sierpnia błogosławił z balkónu wojsko 
"Toskańskie, a potem koleją żelazną jeździł do 
"Prato i do Pistoi, zkąd powróciwszy zwiedzał” 
"szpital Santa-Marja Nuova i kościół san Jacopo 
"sópr"Arno, i przypuszczał do ucałowania nóg 0O. 
Missjonarzy i siostry miłosierdzia. W wieczór 
wróciwszy do pałacu Pitti słuchał serenady, jaką 
mu dawała muzyka wojskowa grając sameutwory 
Rossiniego. 

22go sierpnia Ojciec św. położył pierwszy ka- 
mień faejaty sławnego kościoła Sw. Krzyża, Pan- 
teonu włoskiego, który dotąd był nieukończony. 
Potóm zwiedzał galerją degli Uffizj i archiwa. 

23go sierjinia rano, wyświęcał w katedralnym 
Florenckim kościele Santa-Marja-del-Fiore czte- 
rech nowo obranych biskupów Toskańskich, i 
*zwiedzał sławną chrzcielnicę, ktćrćj drzwi zespiżu 
lane, dzieło wielkiego mistrza Wawrzyńca Ghi- 
berti, Mickhał-Anioł nazywał drzwiami Raju. 

24go sierpnia jeździł koleją żelazną do Pizy, 
gdzie nazajatz 25go odprawił nabożeństwo w ka- 
tedralnym kościele i przyjmował 'wszystkie wła- 
dze miejskie i wiele dostojnych osób. Potóm uda = 
się do Livorno, dokąd przybył przy biciu w: » 
wszystkie dzwony isalw eskadry Austrjackićj 
Z balkonu pałacu królewskiego błogosławił lu 
"dowi a potćm przyjmował najznakomitsze osob; 
w sali pałacóweć. Wróciwszy do Pizy o godzini 
léj po południu odjechał znowu do Luki, gdzie 
równie jak w innych rniastach dawał posłucha 
nie publiczne władzom i szlachcie, i błogosław: 
dzieci wielkiego xięcia i hr. Trapani tam 'się znaj , 
dujące i przyprowadzone do niego. Zwiedzał te: 
zwyczajem swoim klasztory żeńskie i zakłady do 
broczynne; tegoż dnia w wieczór znajdował się 
w mieście Volterra razem z W. Xięciem Toskar 
skim i Xięciem następcą. 

W Rzymie robią wielkie przygotowania na przy- 


tów "historycznych" i familijnych krajowych; 
160 posagów i-popiersi; 969 akwarelli; 59 mi- 
niatur historycznych; 260 rysunków i szkiców 
własnoręcznych dawnych mistrzów; 1475 szty- 
chów i rycin; nakoniec 597 fotografji. Muze- 
um sztuki ozdobniczćj, i Muzeum “Wschodnie 
bieżących numerów nie dostały w karalogach, 
tak wielkie mnóstwo przedmiotów sić zebrało. 

W duiu 5 maja b. r. xiążę Albert otworzył 
uroczyście wystawę. ' Postanowiono cenę ód 
wejścia dla publiczności po 1 szylingu (30 k.) 
a podziś dzień średnio «po 7;000 osób dzien- 
nie uczęszczało, co wynosi 210,000 osób i 
szylingów na miesiąc; czyli 10,500 fun. szter. 
(63,000 rs.), a przez 4 miesiące po dziś dzień 
42,000 f. szt. (252,000 rs.). 'Wtćj liczbie li- 
cza się już i bilety ma cały czas “wystaw yoza- 
płacone (Season's'tckets). 'He' razy zniżono 
cenę wejścia w popołudniowych godzinach 
na 6'pensów (15'kop.), natychmiast powię- 
kszała się znacznie liczba odwiedzających; i 
tak 15 sierpnia było ich do 15,000, a 22 sier- 


jęcie Papieża, który ma wrócić 5 września (7). 

Na początkn tego miesiąca postawiono śpizowy 
posąg Niepokalanego Poczęcia nanowćj kolumnie 
na Hiszpańskim placu. Kiedy już robota była 
skończona i uprzątniono rusztowanie, pokazało 
się iż posąg krzywo postawion, co przyprawiło 
© niemały frasunek budowniczego p. Poletti. 

"Dowiadujemy się iż umarła we Florencji pani 
"Emma z Potockich Strzyżewska, dama na- 
'dworna Wielkićj Xiężnej Toskańskićj. Smierć ta 
„zostawia wielką próżnią w towarzystwie i głębo- 
kie żale dokoła. Pani Strzyżewska, słynna ze 
swego rozumu i ubóstwiana od całćj Florencji, 
była siostrą hrabiny Caboga i hrabiny Colloredo, 
żony posła austrjackiego w Rzymie. 


; 7i; i „e 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
.. Bepesze Telegraficzne. 

Kopenhaga6 Wrzesnia. Wczoraj wie- 
«ezorem paropływ francuski. Albert, udający się do 
„Petersburga, uderzył się przy wejściu dotutejsze- 
go portu z paropływem: angielskim Chantivlecr, 
-odpły wającym do portu Newcastle. W skutek te- 
-go' nieszczęśliwego uderzenia paropływ francuski 

_'z bogatym ładunkiem zatonął, ale passażerowie i 
osada zostali wyratowani. 

Paryż 10 Września. Dzisiejszy Moni- 
teur donosi, że xiążę Cambridge spodziewany jest 
w Chalons. 

*Stan'zdrowia p. Alfonsa Fould znacznie się po- 

 lepszył, lekarze mają zupełną nadziejęocalenia go. 

Konstantynópól5 Wrzesnia Tier- 
by posełstw Cesarskich: Rossyjskiego i Francuz- 
(kiego zostały znówn odsłonione. W miejsce Re- 
szyda-paszy Fuad Efeńdi mianowany został pre- 
'zesem Tanzymatu. i 

Wiadomosci nadesżłe przez Trapeżunt donoszą, 
że Herat został przez persów opuszczony, i Że za- 

(raz po oddaleniu wojska okupacyjnego, wybuchły 

tam różrnchy religijne. (Neve Pr. Zeztg.). 

Aa 6. l 40 > A. 

Londyn 8 -Września. Morning Post usprawie- 
„dliwia rząd indyjski przeciw zarzutom jakie mu 
czynią, że zawiesił wolność prassy. Następujący 
„wyjątek z dzienaika Parse Beformer może dać wy- 
"obrażenie o postawie dzienników, przeciw którym 
potrzeba było wystąpić z bronią prawa. O panie, 
mówil ten dziennik, anglicy teraz mają uderzający 
przykład twojćj potęgi. Wczoraj stali oni na sa- 
„mym szczycie swojej włądzy, a dziś zlani krwią 

Apierzchają. Chociaż jest ich jeszcze około 300,000 

gw Indjach, muszą błagać o życie jak tchórze. Rzu- 

paja swoje palakiny i. powozy, uciekając na ba- 

„gna i kryjąc się rw- trzcinie, bez obuwia i nakrycia 

łowy. Opuszczając swoje domy błagali om schro- 
gpienia u najnędzniejszych ludzi, a straciwszy wła- 
łzę popadli w ręce maruderów. O anglicy! ezyliź 

„mogliście się spodziewać, że nowy król wstąpi na 

tron Delhi i z całą świetnością Nadir Szacha, Ba- 

„bera albo Tamerlana! 

z. — Syn jednego negocjanta angielskiego w Da- 
„maszku, nazwiskiem Whyte; właściciel majątku o- 
koło 2 miljonów fst. zebrał i uekwipował swoim ko- 
34 ztem kompaojęzłożoną z 30tu europejczyków, ma- 
jaca udać się do Indji przez międżymorze Suez. 


(7) Już wrócił. - (Przyp. Red. -Krón.) 
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Ci ochotnicy nie żądają żadnego żołdu, a uzbroje- 
ni są i uekwipowani na wzór angielskich 7://emen. 
Adjutantem p. Whyte jest niejaki pan Flinn ku- 
zyn konsula angielskiego w Jerozolimie, a chirur- 
giem kompanjiszwajcąr nazwiskiem Buchman, któ- 
ry odbył kampanję wschodnią. W liczbie tych 
nowych paladynów znajdaje się dwudziestu i je- 
den anglików, sześciu włochów, dwóch fravcuzów. 
i dwóch greków. 

Mówią dziś za pewność, że paropływy Vulcan o 
sile 350-koni i Dec o sile 200 koni, otrzymały roz- 
kaz udania się do Gibraltaru dla zabrania ztamtąd 
dwóch pułków miejscowego garnizonu, i przewie- 
zienia ich do Kalkuty. 

Londyn 9 "Września. Xiążę Cambridge naczelny 
wódz armji angielskićj ogłasza, że każdy gentle- 
man, który do armji królewskićj dostawi 100 re- 
krutów, nie młodszym jest nad lat 18 i nie star- 
szym nad 23, posiadą pewne blizćj określone świa- 
dęctwa co do religji, ukształcenia i moralności, o- 
trzyma stopień oficera w armii. 

Jenerał W. G. Cochrane, który z nieboszczy- 
kiem xięciem Wellington odbył całą kampanję na 
półwyspie. po kilkodniowćj słabości zakończył 
życie. 

Według Timesa wystawa sztuk pięknych w Man- 
chester nieaniała więećj nad 700,000 zwiedżają- 
cych. Dziennik dodaje, że wystawa ta byłaby się 
daleko lepićj powiodła, gdyby była urządzoną 


| w Londynie. 


Zawichrzenie w Belfast, o którem już wspomi- 
naliśmy, spowodowane zostało przez jednego pro- 
testanckiego duchownego, który pomimo wiado- 
méj niechęci katolików do kazań na ulicy pod go- 
łem niebem, nie dał się odwieść od wystąpienia 


z takiem kazaniem w zeszłą niedzielę o godzinie 


4ćj po połudaiu. Wkrótce między licznemi jego 
słuchaczami powstała bójka, która kilka godzin 
trwała na ulicach. Policja przywitana w kilku 
miejscach gradem kamieni, użyła palaćj broni i 
mnóstwo osób poniosło rany, a jeden z spokojnie 
przechodzących został zabity. Dopiero ulewny 
deszcz położył koniec tym krwawym zawichrze- 
niom. (Neue. Pr. Ztg). 

— Wybór lordamayora Londynu odbędzie się 
w d. 29 b. m. Sir R, W. Carden; członek parla- 
mentu jest kandydatem przypadającym z porząd- 
ku, ale mówią o oppozycji z jaką mają wystąpić 
przekupnie artykułów żywności, którym onzrzą- 
dził krzywdę przęz swoje deklamacje przed komi- 
sja prezydowaną przez p. Henry Berkeley w przed- 
miocie przedaży w szyakach w dnie niedzielne. 
Już w skutku nieprzyjaznego wystąpienia tćj sa- 
méj korporacji przy ostatnich wyborach, kandy- 
datura sir Carden nieutrzymała się. Gdyby podo- 
bnie skończyło się tym razem, dwaj aldermani pp. 
Wire i Casbert mogą mieć najwięcćj widoków wy- 
boru. W każdym razie spodziewać się można za- 
ciętój walki przy wyborach. | 

— Terrytorjum angielskie w Indjach, obejmu- 
je taką przestrzeń jak cała Europa, wyjąwszy Ro- 
sji, to jest wynosi 1,368,113 mil ang. kwadr. i lu- 
dności według ostatnich regularnych spisów po- 
siadało 158,764,065, a dziś przypuszczają, że do- 
chodzi do dwustu przeszło miljonów dusz. 

5 (Neue Preussische Zeitung). 
ME NL 
Anglicy ; w dniu 18, Czerwca zdobyli twierdzę 


Sznepi na rzece Kanton, prawie bez żadnego opo- 
ru. Gdy wnętrze tego oszańcowania przyrządzo- 
ne zostało do pomieszczenia angielskiego garnizo- 
nu, wzięto się do wykopywania zagrzebany ch dział: 
Do 3go lipca wydobyto 13cie dziesięcio- i trzyna- 
sto calowych dział, odlewu chińskiego. Mieszkają- 
cy w okolicznych wioskach chińczycy okazali się 
uprzejmemi dla auglików i udzielili in wszelkich 
żądanych objaśnień. 

Od czasu zniszczenia floty mandarynów na za- 
toce Futszan, wojsko chińskie maszeruje ku Kan- 
tonowi, a w twierdzy Macao słychać ciągle dniem 
i nocą daleką kanonadę. Porucznik Johnson schwy- 
tał statek mandaryński z ładunkiem herbaty w war- 
tosei 3000 fst. Jedna wioska w bliskości wy- 
mienionćj twierdzy została zrabowaną przez man- 
darynów i mieszkańcy téj wsi donieśli poruczni- 
kowi o tym statku i ułatwili mu podejście go i 
schwytanie. Tak donosi korrespondent, do China 
Mail i dodaje niejakie wiadomości o zaciętćj bi- 
twie morskićj w zatoce Futszan z których dowia- 
dujemy się, że anglicy drogo opłacili swoje zwy- 
cięztwo. Okręty Stanghy i Plover miały wielu po- 
ległych i rannych, a ezółno kapitana Cochrane zo- 
stąło w drzazgi rozbite. 

W Ningpo była krwawa bitwa między osadami 
kilkunastu lorch portugalskich; i marynarzami czu- 
nek chińskich na rzece Kanton (Kwantung). Wiado- 
mo że lorchy portugalskie trudnią się także róz- 
bojem morskim i być może że rywalizącja była tu 
przyczyną walki. Ale tym razem wypadek ten 
przybrał miarę groźną dla wszystkich earopejczy- 
ków, Nietylko że statki te w zajściu pod miastem 
strzelały do siebie, ale część osad wysiadła na ląd 
napadla i zrabowała mnóstwo domów i starła się 
z wielką zaciętością. Konsul portugalski schronił 
się ze swoją rodziną do kaplicy missjonarży kato- 
lickich, konsulat angielski zestał przez rozbójni- 
ków zniszczony i wszystko co się tam znajdowało 
zabrano. (Neue Pr. Zig) 

BAN SE EA 

Paryż 9 Września. Wiadomości z Biarritz do- 
noszą nam, że Cesarzowa odbyła znowu przejażd- 
kę morską i odwiedziła Saint Jean de Luz w Hi- 
szpanji, gdzic przyjęli została z najżywszą sym- 
patja. 

Okropny wypadek zmusił pana ministra stanu 
do opuszczenia uagle Biarritz i powrócenia dziś 
wieczorem do Paryża. Jego starszy syn, p. Adoif 
Fould powożąc się wczoraj na polach Klizejskich, 
dostał uderzenia krwi do głowy i wypadł z powo- 
zu na szose. Przeniesiony natychmiast do pałacu 
przemysłu, musiał tam pozostać przez resztę dnia 
i noc, bo stan jego nie pozwolił go przenieść gdzie- 
indzićj. Brat jego pan Gustaw Fould przybiegł 
natychmiast na miejsce, kilku lekarzy udzieliło 
choremu najtroskliwszćj pomocy nauki i dziś mo- 
žna go było już przenieść do ministerstwa stanu. 
Odzyskał nakoniec przytomność i poznał kilka o- 
sób otaczających go, jednakże stan jego chociaż 
znacznie polepszony, był jeszcze bardzo niebez- 
piecznyın dziś o godzinie 5tćj wieczorem. Pani 
Fould znajdując się w Dieppe, zawiadomiona przez 
telegraf, przybyła w nocy do Paryża. 

Interessa między Neapolem i mocarstwami -za- 
chodniemi, pozostają ciągle in statu quo, ale więcćj 
niż kiedykolwiek zdaje się zbliżać obecnie do po- 
myślnego załatwienia między Neapolem i Piemon- 
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'pnia' (w przeszłą sobotę) 20,610. Zdaje się 
zatem że się rzecz cała doskonale opłaca. 
Środkowa ogromna sala zakończona jest 
miejscem podniesionem /przeznaczońem na 
| organy i na orkiestrę, a ozdobionem czerwo- 
nemi oponami, na których zawieszone są por- 
trety królowój i xięcia Alberta w całćj postā- 
wie malowane przez Winterhaltera. 

Królowa JMość odwiedziła wystawę w d. 
17 czerwca z x. Albertem, z dziećmi i xięciem 
Fryderykiem Wilhelmem- pruskim, narzeczo- 
nym jéj starszćj córki. Przyjmował ją ze wszy- 
„stkiemi honorami prezydent (Mayor) miasta, 
p. Walis; a gdy ukląkł przed królową 'dla od- 
dania jéj adresu, N.. pani uderzyła go z lekka 
po ramieniu mieczem, wziętym z rąk wielkiego 
podkomorzego, i p. Watts, powstał już. jako 
Barónet, Sir James 'Watts. — Królowa była 
bardzo zadowolona z wystawy. W dniach 13, 
14 i 15 lipca, odwiedzał wystawę xiążę Na- 
poleon ze swoim orszakiem; a 16 tegoż mie- 
siąca król Belgijski Leopold, z synem xięciem 


Flandrji, i córką xiężniczką Szarlottą, dziś 
arcy-xiężną i wice-królowa Włoską. 
Wracając do opisu naszego; po obu stro- 
nach sali ustawione są we dwa rzędy stoliki, 
etażerki, i oszklone biórka z klejnotami sta- 
rożytnemi i historycznemi, emaljami, porcela- 
ną, staro-saską, sewrską i chińską, majolika 
(gliną różnofarbną polewaną), wyrobami z gli- 
ny, spiżu, zeszkła, z koralu i z kości słonio: 
wój; i nakoniec za starożytnościami Celtyckie- 
mi i Anglo-saskiemi których najwięcćj dostar- 
czyły zbiory pana Mejer“ (z Liverpool) i kar- 
dynała: Wiseman. Pod orkiestrą zawieszone 
są obicia gobelinowe (powiększćj części xię- 
cia Buccleuch), i ustawione meble rzeźbione 
starożytne i naśladowane, i zbroje. Nie po- 
dobna spamiętać: i wymienić tyle rozmaitych 
a prześlicznych: przedmiotów. Szczególnie bo- 
gate są i kompletne. kollekcje szkła, emalji, 
majoliki, i rzeźb na' kości słoniowej. Świetne 


miejsce zajmują na wystawie, srebra ze skarb- | 
1 


cu królewskiego, zwłaszeza po Stuartach, 


| ów drogocenny puklerz złoty rzeźbiony, da- 
rowany xięciu Walji, przez ojca chrzestnego; 
dzisiejszego króla pruskiego. 

Osobne miejsce w sali zajmuje zbiór zwańy 
Collection- Soulages, od adwokata 'tego imie- 
nia z miasta Toulouse we Francji, który: go 
utworzył powoli i skrzętnie, (jak u nas Zie- 
hński), a niedawno wystawił na sprzedaż, 
widząc wtem majątek dla siebie i dla rodzi- 
ny. — Kilku anglików złożyło się na zaku- 
pienie tego zbioru, dla odstąpienia rządowi 
swojemu na publiczny użytek. Gdy to jednak 
do skutku nie przyszło, już miał pójść zbiór 
cały na licytację, gdy komitet wystawy, “nie 
chcąc aby te skarby rozproszone były i stra- 
cone dla Anglji, odkupił je odnabywców, dla 
wystawy najprzód, a potem na zawiazek mu- 
zeum. Dałby Bóg aby co podobnego stało się 
u nas z wyźćj przytoczonemi zbiorami jak Zie- 
lińskiego i t. p. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


tem. Kapitan statku Cagliari został zupełnie uzna- 
ny niewinnym i wolnym od wszelkiego podejrze- 
nia przez trybunał w Salerno, a rada marynarki 
ma jak słychać zarządzić wkrótce zwrócenie tego 
statku jego właścicielom. Co do towarów i baga- 
ży jakie się na nim znajdowały, juź one zostały da- 
wnićj zwrócone właścicielom. 

Uważamy że w porządku dziennym obozu w Cha- 
lons, manewry i strzelanie do celu, kolejno po so- 
bie następują przez pięć dni tygodnia, soboty zaś 
poświęcone są odpoczynkowi, a niedziele wielkim 
przeglądom. 

Świat polityczny (resztka jaka nam z niego po- 
zostaje w Paryżu) i świat wojskowy, żywo zajęły 
się dziwną proklamacją, którą nam przyniosły 
dzienniki angielskie, a która obiecuje stopień ofi- 
cerski każdemu kto zbierze 100 ludzi chcących 
służyć pod chorągwią Anglji w Indjach. Nigdy 
' kłopot narodu nie objawił się w wyrazistszym spo- 
sobie. Wiadomo że od kilku dni biegają wieści o 

“biurach rekrutowania uorganizowanych przez rząd 
angielski w rozmaitych Xięztwach Niemieckich. 
Dziś mówią o takowóm rekrutowaniu uorganizo- 
wanóm w Lille. 

Raporta prefektów jednozgodnie donoszą o nad- 
zwyczajnćj obfitości zbiorów rolnych, które prze- 
wyższyły wszelkie oczekiwanie. 

Odroczenie parlamentu jońskiego na dwa lata, 
sprawiło silne wrażenie w świecie politycznym. 
Zawsze przykrem jest widzićć jaki naród odstę- 
pujący od swoich zasad dla samolubnych interes- 
sów. Deputowani wysp jońskich, okazywali żywe 
sympatje dla Grecji; sercem byli oni więcćj gre- 
kami niż anglikami; ale czyż to jest dostateczną 
przyczyną, żeby Angljasamowolnie zawieszała ich 
narady, ta Anglja tak dumna i słusznie ze swoich 
prerogatyw parlamentowych, tak prędka do uzna- 
nia niższości ludów które nie posiadają instytucji 
konstytucyjnych tak rozwiniętych jak u nićj. Czy- 
liż nie jest powinnością szanować zawsze w dru- 
gich to co szanujemy u siebie? 

— Od wyjazdu marszałka Randon, rozmaite 
zmiany zaszły w Algierji, jenerał-baron Renault, 
który dowodził z odznaczeniem się jedną dywizją 
w wyprawie do Kabylii, objął po nim tymczasowo 
urząd gubernatora jeneralnego; pierwsze jego przyj- 
mowanie w tym charakterze hyło liczne i świetne. 
Jest to człowiek wykształconego obejścia i nieza- 
przeczonćj odwagi, równie świetnie umie wystą- 
pić w salonie jak na polu bitwy. Marszałek Ran- 
*don nie mógł lepićj wybrać swego zastępcę. Jene- 
rał Thomas został mianowany gubernatorem Ora- 
nu: jest to pierwszy jenerał francuzki, który jak 
sobie przypomnimy został zraniony w Krymie i 
z trudnością został wyleczony, ale obecnie ma się 
dobrze i będzie mógł znowu położyć zasługi. Je- 
nerał dywizji Liniers pozostaje na czele | obozu 
Suk-el-Arba, który stanowi obserwację nowo-pod- 
bitćj części Kabylji. 

Admirał Lyons przyjmowany był w porcie Al- 
gieru ze wszystkiemi honorami wojskowemi, ale 
tam równie jak w Tulonie nie było żadnych za- 
baw. Oficerowie angielscy nie mogliby nawet przy- 
jać zaproszenia na żaden bal, wpośród smutku na- 
rodowego z powodu nieszczęśliwych wypadków 
w Indjach. Eskadra admirała Lyons, ma podobno 
udać się do Tunis. (Ind. Belge.) 

EA ZABZA N A 

Madryt 5 Września. Madryt i Barcelona są już 
bezpośrednio połączone. Linja telegrafu między 
stolicą Hiszpanji i Barceloną jest już zupełnie u- 
kończoną. 

Epoca donosi, że wysyłka posiłków do Kuby 
nie ustaje. Z Barcelony wysłano 700 ludzi frega- 
tą Francesca da Espana. Z Kadyxu i Malagi od- 
płynęło 800 ludzi. Z ostatniego kontyngensu za- 
werbowało się już 1500 ludzi do naszych osad. 

(Preussischer St. Anzeiger). 
END, JSB, 

Kalkuta 20 Lipca. Od ostatnićj poczty okolicz- 
ności tutejsze bardzo się pogorszyły. W dzienni- 
kach które wam posyłam, znajdziecie dużo, ale 
jeszcze nie wszystko, albowiem lord Canning za- 
bronił im mówić prawdę. Prassa to tylko może 
podawać co on pozwoli, nawet prywatne wiado- 
mości muszą mu być przedstawiane nim pójdą do 
druku, aby prawdziwe stosunki nie były ludziom 
wiadome, a jednak wszystko na jaw wychodzi i 
krajowcy więcćj wiedzą niż my. Mogę wam podać 
zupelnie pewne wiadomości jak dalece postąpiła 
rewolucja; jeśli wojsko posiłkowe nie prędko przy- 
będzie, obawiać się należy że wsz yscy zostaniemy 


wymordowani, 

Od ostatnićj poczty wszystkie północno-zacho- 
dnie prowincje zostały dla nas stracone. Okru- 
cieństwa popełniane przy zdobyciu Cawnpore i 
Lucknow (?) nie dadzą się porównać z niczem 
w dziejach świata. Delhi atakowane było przez 
5000 żołnierzy europejskich, a w samém mieście 
było 50,000 (?) ludzi zaopatrzonych we wszystkie 
zapasy żywności i amunicji. Jednakże anglicy nie 
prawie nie mając, zdobyli miasto, powstańcy mu- 
sieli schronić się do twierdzy. Zdobycie miasta 
opłacone zostało trzecią częścią wojska, 75ty pułk 
królowćj nie ma już więcćj jak 100 ludzi. Artyle- 
rja była bardzo słaba; piechota musiała naprzód 
zdobywać działa aby je potém obsługiwać. Pro- 
chu było dość, ale kul nic prawie. Powstańcy o- 
trzymali posiłki które obległy anglików w mieście 
i odcięły im wszelki dowóz żywności, przez coan- 
glicy zmuszeni zostali opuścić miasto i przerznąć 
się przez nieprzyjaciół; ale to było bardzo trudną 
przeprawą i ta resztka która się wydostała, co- 
fnęła się do Agra, tak że Delhi znowu jest zupeł- 
nie w rękach powstańców, i armja angielska jest 
prawie zniesiona. 

Tymczasem mieszkańcy Gwaliori Mahraci zbun- 
towali się i uderzyli na Agra, a zdobywszy to mia- 
sto, wojsko angielskie w liczbie 1000 z komendan- 
tem Colvin wzięli w niewolę, wymordowali wszy- 
stkich chrzescjan, których mogli dostać w swe rę- 
ce i popełniali najokropniejsze czyny. Tak jak te- 
raz rzeczy stoją i jeśli powstanie dalćj jeszcze sze- 
rzyć się będzie, niepodobieństwo żebyśmy tu dłu- 
go utrzymali się, i przyjdzie podobno wynosić się 
z Indji. Wszystkie północno-wschodnie prowin- 
cje, są w rękach powstańców. Całe państwo Oude 
stracone dla nas (?) w Lahorze, (?) Multafn, (?) 
wojsko się zbuntowało. W Dekan(?) wszystko 
w największćm wzburzeniu, powstańcy maszerują 
przeciw Benares. W prowincji Tszittagong i w Bir- 
ma niespokojności. W Karnat powstanie (?).— 
W téj chwili w prezydentostwie Bombay wybuch- 
ły rozruchy (?). Wojska europejskiego bardzo ma- 
ło jest w Indjach, i to tak rozdrobnione, że nic 
przedsięwziąć nie mogą. Rząd wysłał okręta do 
poładniowćj Afrykii Australji dla przywiezienia 
wojska i cała wyprawa chińska co chwila jest tu 
oczekiwaną, ale jeśliby w porę nie nadeszła, mo- 
żemy najgorszego losu obawiać się dla Kalkuty 
w czasie świąt mahometańskich zwanych Moharem. 

W liście jednego sierżanta z obozu Guznee de 
Nagpur czytamy : Indjanie walczą jak szatani. 
Wpędziliśmy ich do wsi i podpaliśmy ją i potóm 
musieliśmy sami przerznąć się przez płomienie aby 
ich wyparować. Nakoniec rozbiliśmy ich. Mała 
gromadka około 30tu ludzi stanęła za wsią i trzy- 
mała się dopóki ostatni nie poległ. Bili się z nami 
pa bagnety i umierali jak bohaterowie. Fak żoł- 
nierze nasi jak i oficerowie którzy dawnićj obok 
nich walczyli, nie przypuszczali żeby wojsko kra- 
jowe tak strasznie bić się zdołało. Byliśmy zmu- 
szeni dobijać rannych, bo po zranieniu walczyli 
jeszcze rozpaczliwićj. Starzy żołnierze którzy by- 
li pod Multan, Guyant i w innych bitwach w In- 
djach, przysięgają że takich walk nigdy nie wi- 
dzieli. Schwytaliśmy dziś i rozstrzelali dwóch eu- 
ropejczyków; jedea z nich wyznał, że około dzie- 
więciu jeszcze europejczyków znajduje się w służ- 
bie króla Delhi. (Neue Pr. Zeit.) 

XIĘZTWA NADDUNAJSKIE. 

Ogłoszone zostalo postanowienierządowe wzglę- 
dem czasu nowych wyborów w Mołdawji do dy- 
wanów ad koc w miejsce uniewaźnionych. Na dzień 
29 Sierpnia wybory z duchowieństwa, 30 sierpnia 
z klassy wielkich włascicieli ziemskich, 1 i2 wrze- 
śnia malych posiadaczy gruntowych, 30 Sierpnia, 
2i4 września wybory klass podatkowych we 
wsiach, tudzież stolicach okręgowych i powiato- 
wych 5czerwca wybory w miastach. Zarazem 
zalecano aby rewizje i sprostowania list wybor- 
czych odbywane były najściślćj stosownie do wy- 
danych w tym względzierozporządzeń i żeby wła- 
dze wstrzymywały się najsurowićj od wszelkiego 
wpływu przy wyborach. 

— Piszą z Paryża do Neue Preussische Zeitun g: 

Nowe wybory w Mołdawji zapowiedziane są na 
d. 10 b. m. Według otrzymanych tu wczoraj rap- 
portów z Konstantynopola, kommissarz francuzki 
w Xięstwach Naddunajskich chwali bardzo pra- 
wość, z jaką kajmakan Vogorides spełnił ostatnie 
rozkazy Porty, i nie wątpi, że rezultat wyborów 
będzie tym razem zupelnie regularny, to jest, że 
wszystko odbędzie się tak jak być powinno, zgo- 


dnie z duchem i brzmieniem traktatu paryzkiego. 
Również p. kommissarz francuzki zdaje sięniewą- 
tpić o tem, Że rezultat nie będzie pomyślny dla 
planu unjonistów. (Neue Pr. Zig 


DONIESIENIA., 


Xięgarnia H NATANSONA przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście Nr 442 na lm piętrze otrzymała następu- 
jące nowości polskie: Drzwi kościelne płockie i gnie- - 
znieńskie z lat 1133, 1165 przez Joachima Lelewela, 
8ka, Poznań, 1857, kop. 50.—Dwór wiejski, dzieło po- 
święcone gospodyniom polskim przydatne i osobom 
w mieście mieszkającym, przez Karolinę z Potockich 
Nakwaską. Wydanie drugie poprawione i wielu dodat- 
kami powiększone, tom 1 z prenumeratą na trzy tomy, 
16ka, Lipsk, 1857, Rs. 4 k. 50. (Nr 378.—1.) 


Przeniosłszy mój Zakład fotograficzny 
z ulicy Wareckiej na Krakowskie-Przedmieście do da- 
wnego domu pp. Wizytek Nr 389, starałem się zapro- 
wadzić wszelkie ulepszenia, których potrzebę podczas 
kilkonastoletnićj pracy w jednym zawodzie poznałem. 
Obecnie mam zaszczyt donieść, iż potrzebne urządze- 
nia pokończyłem i spodziewam się nadal dokładnością 
i starannością wykończenia tak portretów widoków jak 
i wszelkiego rodzaju kopji, zasłażyć na łaskawe wzglę- 
dy.—Tamże jest do nabycia: Album wystawy staroży- 


, (ności i przedmiotów sztuki; pierwszy poszyt Gabinetu 


fotograficznego medalów polskich i Stereoskopy z widoka- 
mi Warszawy i najcelniejszemi zagranicznemi; widoki 
Warszawy i portrety znakomitych rodaków. 

(Nr 379.—1.) Harol Beyer, 


NERZZDZZEZZZYBEZNZIZEZ alema eme een 
Niżéj podpisany zaprowadziwszy Mandel 
win f korzeni pod firmą 
LUDWAIE SOMMER, 
gw miejsca tem samem gdzie także egzystował han- y 
del win i korzeni przez lat 48, pod firmą ś. p. ojca 


mego 
WOJCIECHA SOMMER 
a więc staraniem mojem było urządzić nietylko sprze- j 
(0 daż szczegółową, ale isprzedaż większą, czyli en gros, % 
z którym to handlem mam się honor szanownój pu- 
y bliczności polecić. — Ludwik Sommer, ulica Długa nro 


Mm” RE. m TW 
na zawsze wygubiający nagniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi, 
nabyć można każdego czasu w składzie rozmaitości M. Ko- 
nopackiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu 
Bluhma Nro 385, obok kościoła KK. Karmelitów, — Cena na 
miejscu rub, ar. jeden. Pusyłki zaś pocztą nie ułatwiają się. 
(Ner 376.—2 ) 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Bielicki Lud. ob. z Lu- 
blina nr 414, Jerzmano- 
wski Włodzi. ob. z Mo- 
skwy nr 570, Jasiński To- 
masz ob. z Zawad nr 556, 
Pilichowski Fran. ob. z Dę- 
biny nr585, Plichta Włod. 
ob. z Moskwy nr 570, Ro- 
dzewicz Klemens oby. z 
Brześcia Lit. nr 601, S0- 
snowski Włodzi. ob. z Ze- 
lezina nr 472, Zamojski 
Stan. hr. z Podzamcza nr 
472, Bobr-Piotrowski Teo- 
dor radca stanu z Paryża 
nr 393, Grabowski Edward 
obrońca senatu z Drezna 
nr 495, Krysiński Michał 
naczel. wydziału w rządzie 
gubernialnym Warszaws. 


z Drezna nr 602, xiądz 
Szeliga Innocenty prowin- 
cjał XX. Dominikanów 
z Krakowa nr 205. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Celiński Konst. ob. do Pa- 
protni, Jezierski Wład. ob. 
do Sobień, Kowalewski, 
Wład. ob. do Brześcia Li., 
Makomascy Lud. ob. do 
Trembaczewa iHipolit ob. 
do Kiełbowa, Okołowicz 
Gustaw ob. do Konstanty- 
nowa, Pisarzewski Adam 
ob. do Radomska, Wale- 
wski Konrad hr. do Jedlny, 
Koniar Nadzieja ob. do 
Drezna, Lacsig Adolf dy- 
rektor młyna parowego do 
Wrocławia, Toeplitz Szy- 
mon kup. do Ostendy. 


— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 


zną osób 522, wyjechało 421. 


TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Kapelusz zegar- 
istrza.— Odłudki i Poeta. — Nowy Mizantrop drd- 


ciarz. 


TEATR WIELKI. Jutro: Korsarz. 
DRUGA WIELKA WYSTAWA 


Cykloramy 


Dalszy ciąg Wojny Krymskiéj i inne artystyczne obra- 
zy. Z rana od godziny Sćj do 6ćj wieczorem, przy 
świetle dzisnnym, a od 6ćj do Sćj przy oświetleniu ga- 
zem. Główne widoki stanowią: Atak na Wielki Redan 
i odparcie Anglików, Petersburg, Kronstadt , Paryż, 
Montreal, Quebeck, Halifax i t. d. (Nr 336—9). 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 2 (14) Września 1857 r. — Starszy cenzor, F. Bobzeszczański. 
znany w c ii iii b ną al dO O A ś 6 A 


